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Z ŻYWYMI NAPRZÓD! 


Zjazd organizacyjny pierwszego naszego O.Z.M.W. w Poznańskiem, 


2 SIEW 


0 ducha społecznego na wsi. 


W piątym numerze „Siewu* kol. Edward 
Michta podkreślił konieczność pogłębiania du- 
cha społecznego wsi, gdyż jak to stwierdził 
za mało go mamy obecnie: w naszem życiu 
wsiowem. 

Jest to zadanie trudne i szczytne. Nie 
pomogą tu nie żadne nakazy i zakazy, rekla- 
my z pięknie brzmiącemi słówkami o miłości 
bliźniego, o poczuciu solidarności. Bo ducha 
ludzkiego do miłości, kochania nie nie zmusi, 
jeżeli we wnętrzu jego nie wyrośnie ogień mi- 
łości, współczucia i zrozumienia wzajemnego. 

Podokąd wszyscy nie zrozumiemy potrze- 
by społecznego poczucia, nie wyczujemy w 
sobie miłości bratniej i nie uznamy jej za ko- 
nieczny warunek istnienia—dotąd nie będzie- 
my mogli nawet marzyć o rozwoju i polep- 
szeniu bytu wsi, dotąd będzie to jedynie za- 
gadnieniem, które nikogo z nas nie: będzie 
dotykało w głębi ducha, nie potrąci naszych 
najgłębszych strun bytowania człowieczego. 

Kwestja ta nie da się załatwić szablono- 
wo, wzorcowo. Nie pomogą tu żadne tablicz- 
ki, formułki, opracowane przez takich czy in- 
nych fachowców, specjalistów. Zgadzam się z 
kol. Michtą, że wieś, dzisiejsza nie zadowol- 
ni się jedynie pracą oświatowca, co wygłosi 
piękny referat, nawet bardzo mądrze pomy- 
ślany o konstytucji, demokracji, czy 
nawet dobrze redagowana gazetka. Inaczej 
myśleć mogą tylko „uczone głowy* i sądzą, 
że działając na swój sposób, zdołają podnieść 
ducha społecznego na wsi. 

Nad sprawą tą zastanawia się cała wieś. 
W pierwszym rzędzie myślą o tem Koła Mło- 
dzieży, gęsto na ziemiach Rzeczypospolitej roz- 
siane, często też omawiają na swoich zebra- 
niach sekcje samowychowawcze Kół. 

Sprawa ta budzi zainteresowanie całego 
społeczeństwa polskiego — od dołów aż po 
szczyty, słyszy się wciąż o dążeniach zwolen- 
ników pokoju do zabezpieczenia pokoju, do 
usunięcia przyczyn wojny, słyszy się o mło- 
dej jeszcze, ale już pożytecznej placówce po- 
rozumiewania się narodów — Lidze Narodów. 
Słyszy się o dążeniach poniektórych ludzi do 
utworzenia Stanów Zjednoczonych „Europy. 
Coraz głośniej jest o pragnieniu wprowadze- 
nia w życie wzniosłych zasad Chrystusowych 
o miłości bliźniego. 


Wszystko to, dokonywane przez czyn- 
niki rządzące natrafia na właściwe zrozumie- 
nie i głeboki oddźwięk wśród nas — młodzi 
wsiowej. Boć przecież wieś tylko pozornie jest 
niespołeczna. Głębsze wejrzenie w życie wsi 
wystarczy by to stwierdzić. 

Przypatrzmy się tylko wspólnie przepro- 
wadzanym pracom i wzajemnej pomocy na wsi 
w momencie nieszczęścia, w momencie wzno- 
szenia jakiegoś większego dzieła, jak to wte- 
dy bez wielkich próśb i zaklinań gromadzą 
się wszystkie myśli, wszystkie ręce przy jed- 
nym warsztacie. 

Dzieje się to w momencie pożaru, kiedy 
to wszyscy biegną z dowolnego miejsca, by 
ratować dobytek sąsiada. Mały z tego pożytek 
ktoś powie. Ale czyż sama chęć czynu i współ- 
czucia nie świadczą o poczuciu społecznem? 

Dostrzec to można w chwili ratowania 
bydlęcia, niesienia pomocy w razie epidemii, 
w bezinteresownej pomocy pieniężnej nieszczę- 
śliwym, których byt został przez żywioł poder- 
wany. 

Czyż nie świadczy to wszystko o ogrom- 
nem uspołecznieniu wsi? Wyraża się to zresz- 
tą i w powszechnem nazywaniu się „wy“, któ- 
re ma miejsce między bogatszymi i biedniej- 
szymi. 

Wszystko wskazuje rzecz jedną. Wieś sa- 
ma w sobie posiada bardzo wiele z nastawie- 
nia społecznego prawdziwego i zdrowego, któ- 
rego łatwiej można się tu doszukać niż w bar- 
dziej zmaterjalizowanym świecie miasta. 

To też jeśli kol. Miehta poruszył sprawę 
niedostatecznej działaln: Związku w kie- 
runku uspołecznienia wsi i zastanawia się nad 
najlepszemi sposobami pracy w tym kierun- 
ku—to ze swej strony radziłbym pójść jedyną 
mojem zdaniem najprostszą drogą—to jest na- 
wrócić do dawnych obyczajow wsi—wskrzeszać 
je. Bowiem w oparciu o nie możemy „pogłębić 
i ukształtować ducha społecznego wsi. 

Na tem kończę swoje myśli o sprawie 
zainicjowanej przez kol. Michtę. Nawołuję 
tylko koleżanki i kolegów, zwłaszcza koleżan- 
ki, by i swoje zdanie do dyskusji ogólnej włą- 
czyli, bowiem w ten tylko sposób zdołamy 
całą sprawę pogłębić. 


Franciszek Wirek. 
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NA CZASIE. 


Rozłamy. 


Trudno uchronić życie młodzieży wiej- 
skiej przed wpływami partyjnemi. Bowiem 
każda grupa polityczna szuka terenu, na któ- 
rym mogłaby szczepić swe hasła i zyskiwać 
nowych zwolenników. 

Związek, który pragnie rozwijać swoją 
pracę samodzielnie, zdala od życia politycz- 
nego, musi pilnie czuwać, by do jego szere- 
gów nie wkradli się ludzie nadmiernie rozpo- 
litykowani. Wystarczy wpuścić ich paru w 
szeregi związkowe, a wnet zmącą pracę nad 
pogłębieniem wartości ducha płytką demago- 
gią i walką o wpływy dla — siebie i swoich 
zaufanych. 

W pierwszym rzędzie zaszczepią oni nie- 
ufność i podejrzliwość przez prowadzenie kre- 
ciej roboty podczas zebrań, kursów i zjazdów. 
Zyskują sobie zwolenników, którzy w ich ro- 
bocie nie widzą szkody dla organizacji. 

Ambitnym zapewnia się wysokie stano- 
wiska w partji, innym przyrzeka się poparcie 
na urząd lub wygodne stanowisko, niezadc- 
wolonym obiecuje się poprawę, jak tylko o- 
bejmie ich partja rządy. Mniej wyrobionym, a 
niezamożnym nie omieszkuje się grosiwem 
zabrzęczeć. 

A skoro już zapuści korzenie propagan- 


da partyjna następuje załamanie szczerej, rze- 
telnej roboty organizacyjnej, ustają wysiłki nad 
pogłębieniem wartości oraz zdobyciem wiedzy, 
ponieważ rozpoczyna się uganianie za efek- 
tem i walka podjazdowa. Zaczyna się dążenie 
do zdobycia za wszelką cenę poklasku, uzna- 
nia, wpływów, wyłazi na wierzch egoizm par- 
tyjników, którzy rozumieją, że im więcej ma- 
ją zwolenników, tem większy zdobędą szacunek 
i korzyści w partji. 

Mniej rozsądnym wpływy partyjne przy- 
ćmiewają oczy. Wydaje im się, że skoro są w 
partji, nawet będąc nieukami osiągną wszyst- 
kie stanowiska. 

I tak stopniowo partja opanowywać za- 
czyna organizację. Wówczas już z kasy par- 
tyjnej płynąć zaczyna nawet grosiwo na „ro- 
botę wśród młodzieży*. 

Wtedy już gazety, przynależne do da- 
nych stronnictw, piszą otwarcie dużo, piszą 
pochlebstwa o organizacji, że ona jest „ich“ itd. 
(„Wyzwolenie* pisze „nasza młodzież“, „na- 
sze Koła“ o młodzieży i Kołach wiciowych — 
przyp. Red.). 

Z biegiem czasu organizacja młodzieży 
zatraca własny sąd i zaczyna wychwalać po- 
czynan a swoich „chlebodaweów*, W myśl zasa- 
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JAN Z KOLNA. 


Podajemy tu w urywkach jeden 
z rozdziałów przepięknej książki 
„Wiatr od Morza* St. Żeromskiego: 
która wiąże mitem legend i opowieś- 
ciami z przeszłościzdalekiej i bliskiej 
Polskie Morze z Polską. Jan z Kolna 
jest jednym z zaginionych i z trudem 
wyłowionych z przeszłości Żeglarzy 
Polaków, którzy nad życie miłowali 
morze. (Red.). 


Jan z Kolna, żeglarz wsławiony na mo- 
rzach północy, budował u wybrzeża Leniwki 
swój wielki korab wyprawny. Wrócił był z 
podróży dalekich z trzosem złotem nabitym, 
zarobionem w służbach skandynawskich i 
duńskich, a wypłaconem mu w tamtych kra- 
jach przez ludzi władzę dzierżących. Teraz 
tu, w stronie ojczystej postanowił własne swe 
sudno zbudować. Nigdzie bowiem na ziemi 
mu znanej nie miał w takiej ilości i w takim 
doborze sztamowego drzewa, nigdzie masztów 


tak jednolitych, na całym świecie polskimi 
przezwanych, nigdzie robotnika tak przednie- 
go w dziele okrętowem, jak w Gdańsku. Ku- 
pił tedy i płotem wysokim ogrodził miejsce 
pracy w zatoce Leniwki, między siedmią so- 
sen a Pastwą Bąsacką, wzniósł wysokie osło- 
ny i wielkie na polach pod dachem szopy 
stoczni i ku ochronie materjałów, a sam sta- 
nął do pracy na czele swych robotników. 

Był to człowiek wzrostu wielkiego, w 
barach szeroki, twardy w karku, o grubym 
brzuchu, o kolanach i stopach potężnych. La- 
tem i zimą w koszuli na piersiach rozpiętej, 
z gołą głową, którą włos długi, gęsty i bujny 
porastał, w skurzniach po same pachwiny i 
lekkim na ramionach kaftanie, lubował się w 
deszczach i mrozie, a oddychał wielkiemi 
płucami naprawdę szeroko dopiero wśród 
wiehrów północy. 


Podczas długiej budowy statku morskie- 
go, gdy się do cna spracował, gdy mu ręce i 
nogi od trudu ustały, wychodził na wzgórze 
wiślanej mierzei, mijał sosny nadbrzeżne i z 
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dy Reymonta — kto czyj chleb jada — ten za 
tym gada. Dla odwrócenia uwagi nieświado- 
mych członków gazetki młodzieży wołają o 
wolności ducha, swobodzie i wyzwoleniu z 
pod takich czy innych wpływów. (niektórzy 
naprzykład z pod wpływów bezbożników, wy- 
wrotowców). 

Ogół młodzieży nie zawsze sobie zdaje 
z tego sprawę, jak go bałamucą przodownicy, 
opowiadając różne bajki, zamiast szczerej 
prawdy o swych zamiarach. 

Wielu przodowników tworzy organizacje 
lub wywołuje rozłamy, by „wychować* sobie 
wyborców, inni — by przysporzyć wyborców 
swej partji. 

Zatem skorzy są do rozłamów, do po- 
większenia rozbicia i chaosu w ruchu mło- 
dzieży wiejskiej. Mnożą się rozłamy jak grzy- 
by po deszczu lipcowym. To w Kongresówce, 
to w Wielkopolsce, to w Małopolsce zjawiają 

- się nowi „prorocy“, którzy chcą uzdrawiać 
stosunki i zaczynają od rozłamu. Rzeczywisty 
sprawca rozłamu aż ręce zaciera z uciechy. 
Odbywają się „witania*, „powitania* i usta- 
wiezne „radujmy się*! 

Nie dziwcie się potem, że grupy rozła- 
mowe dążą ku tym, którzy sami z rozłamu 
powstali. Jednakowo przecież powstawali! Nie 
dziwota więc! 

W obłudzie tak dalece posuwają się, że 
rozbijaczy ruchu młodzieży jawnie do siebie 
upodobniają (p. Józef Zawierucha (może być 
i Niećko) w „Wieiach* o „Zniczu”). 


Jakże tu, powiedzcie teraz, może być 
mowa o łączeniu, jeśli ci, co za cel swój ob- 
rali rozbijanie — głoszą zarazem jako święte 
hasła łączenia się? 

Obłudne jest takie stanowisko. Ale przy 
pewnym sprycie zdobyć sobie może zaufanie 
młodzieży, która za szlachetna jest na to, by 
móc zgłębić przemyślany fałsz. 

Ale to nie przeszkodzi nam w połącze- 
niu z Małopolskim Związkiem Młodzieży. I 
wtedy zwycięży nasza prosta uczciwość zawi- 
łą nieuczciwość obłudy! St. Gierat. 


W ŚLAD. 


W jeden ze swych wieczorów zimowych na 
rubieży Polski, w chatce białoruskiej toczyła się 
rozmowa między nauczycielem i synem tutejsze- 
go chłopa. Obaj należeli do Związku Młodzieży 
Wiejskiej i pracowali na pełnej grudy niwie 
wsi ojczystej. 

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. 

Antek—naucsyciel chce jechać do domu. Już oa 
lat kilku nie widział rodziców. Święła spędzał 
albo w okopach, kiedy walczył za Ojczyznę, lub 
w Kole—na posterunku bojowania społecznego. 

Tego roku jednak wybiera się i chce się 
pożegnać przed wyjazdem. 

— Wiesz co? Doprawdy nie mogę wierzyć, 
że pojadę do swoich. Wydaje mi się, że znowu 
gdzieś trafię do Koła i zasiądę do wspólnej wi- 
gilji. 


góry piaszczystej patrzał w północ daleką. 
Pozdrawiał oczyma ruchliwą, żółtą falę wi- 
ślaną, co się z lądu w morze waliła szerokim 
ujścia korytem i długo szła w wodach nie- 
bieskich jako prąd żółty i rudy. 
Wisła szła tam daleko, dokąd szły jego 
i sekretne. Kochał tę rzekę wieczystą, 
z pędu bez początku i końca, biegu na 
północ i niestrzymanej wędrówki daleko. Ona 
go pierwsza z izby ojców pod Toruniem wy- 
wiodła, młodzieńcze jego marzenia na swe 
„, fale zabrała, ona go w morza poniosła. Miał 
ją i czuł ją w sobie,—matkę drogą pod czół- 
nem, piastunkę pod paczyną ojcową, — prąd 
siły wiekuistej i wiekuistego dążenia naprzód 
—naprzód! Istniała w nim ta rzeka, obraz cza- 
su, który również tylko w ruchu istnieje. Nie 
mógł w sobie powstrzymać żądzy ruchu, po- 
dobnie jak go w sobie nie mogła zniweczyć 
ta rudych wód masa. Dla niego i dla niej 
czasby się był musiał zatrzymać i ustać. 
Wiecznie—dalej!=złączyło go z niepowstrzy- 
manemi falami, z krętymi popławy, tej uko- 
chanej siostrzycy, wywalającej się w morze, 


Gdy na nią patrzał z daleka, północny wiatr 
wiał ostro w jego włosy wzburzone. Obejmo- 
wał uściskiem żelaznym jego potężne ramiona. 
Zimnym podmuchem próbował jego serca męż- 
nego, eo jako dzwon śpiżowy biło w żebra 
mocarne. Chwytał w uścisk lodowy jego ręce 
ogromne i grube, jakby go chciał wyciągnąć 
w końce globu ziemskiego. Wicher morza w 
cieśnie żył się przeciskał i ogień krwi w pło- 
mień żartki rozdymał. Wielkie nogi mięsiły 
ponownie wiślaną mierzeję. Ręce znowu imały 
stylisko topora. Zawijał rękawy koszuli i na 
czele swych cieślów, stolarzy, kowali, uszczel- 
niaczów, traczów, mosiężników, szklarzów i 
powroźników pracował od świtu do nocy. 


Tak szkielet „Łabędzia" wyrastał. 


Właśnie wtedy, gdy wszystko już prawie 
było przygotowane do spuszczenia okrętu na 
saniach w toń rzeki, aby tam już, na wodzie 
ładować na pokład działa, broń, amunicję, a 
do wnętrza żywność, odzież, zapasy, opał, 
światło, — wreszcie ludzką załogę, służbę do 
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— Pojedsiesz! Musisz pojechać, chociaż 
bardzo żałuję, że nie z nami spędzisz święta — 
odparł Stef. 

— Chyba lepiej zrobię, jeżeli pojadę. Nie 
będę ci przeszkadzał w nauce i nareszcie może 
przeleziesz na kurs nastębny. Przecież i ciebie 
ta praca w Kole ciągle zjada!.. 

— Nie troszcz się o mnie! Pomyśl lepiej 
o tem, co się dzieje w Sk. ch—bprzerwał Stef. 

— Wolałbym o Sk.....ach zapbomieć! Już 
saczynani wątpić w owocność swej pracy. Tyle 
się tam włożyło wysiłków i wszystko ugrzęzło 
w ciemnocie wsi. 

— Nie zapominaj Antku — pracować mu- 
simy tam i tam zdążać, gdzie panuje największy 
mrok. Czy nie czujesz swej winy w tem, że wieś 
nassa jest ciemna? 

Pukanie. Potem do izby wsuwa się głowa 
chłopa ze Sk..er, który coś skrzętnie ukrywał 
pod połą. 

— Co brzyniosłeś, Janku— ozwał się Antek. 

— A to ja pocztę przyniósł! 

Stef. wziął od niego komunikat ze Związ- 


ku. Ale przybyły wręczył mu i baczkę jakąś, 
mówiąc, że jakiś fan przeznaczył ją dla miej- 
scowych gospodarzy. aj się zamyślili, 

Po chwili Stef rzekł — Tośku, jedź do 
swoich. Ja tu zostanę! 


Po ferjach w Salach Uniwersytetu stu- 
denci wyseukiwali na tablicach ogłoszeniowych 
swole nazwisko ze stwierdzeniem, że złożyli 
egzamin. 

— Czegoż to Stefek taki radosny? Prze- 
cież na egsaminie mu się nie powiodło. - Będzie 
musiał znowu frzysiedzieć fałdów — mówili o 
nim koledzy. 

Radował się Stefek, że we wsi Sk...ry 
istnieje Koło, że młodzież poznała swoje błędy, 
że- starsi gospodarze wyganiają ze wsi agita- 
torów politycznych (komunistycznych), że wszy 
scy chcą pracować dla dobra świetlanego Jutra 
Wsi. 


Dumna była dusza Stefka s własnego 
mozołu! Ka. 


Oświata i kultura. 


Jak wydobyć ze wsi wartość artystyczną. 


O celowości szkół zawodowych nie będę 
mówił. Każdy to znajdzie w poprzednich nu- 
merach „Siewu*, którego łamy otwarte są dla 
wszystkich. 


Chodzi mi raczej o wskazanie dróg „wy- 
łaniania* zdolności artystycznych, talen- 
tów i kierowania ich ku doskonaleniu. 

Dlaczego specjalnie uwypuklam zdolno- 


broni, żaglów, steru, kotwie, paczyn i kuchni, 
kapitan wyczerpał zawartość swego trzosa. 
Miał przeznaczonych na budowę „Łabędzia“ 
ośm z górą tysięcy florenów. Przyszła chwi- 
la, iż nie znalazł w kalecie jednego grosza, 
jednego szeląga, jednego denara. 


Drwiono zeń za plecyma. Pokazywano 
palcami, gdy się w rynki i ulice zaplątał, gdy 
się o bankierskie stoliki bezskutecznie obijał. 
Nikt go nie rozumiał na świecie. 

Nikt nie wiedział w tej stronie, czemu 
się rwie i po eo jak bachmat spętany, na tej 
wydeptanej dziedzinie. Nikt nie mógł zrozu- 
mieć, czemu ze znanej wszystkim, gęstej zie- 
mi, z izb dobrze ogrzanych rwie się, żeby 
uciekać w dzikie wody północy. Nie ciągnął 
go tam handel, interes, zysk pewny, nagroda. 
Gdy złoto swe rozsypał, wyrzucił ze sakwy, 
wszyscy ludzie rozsądni stanęli przeciw nie- 
mu, jak wrogi. Chodził teraz pośrodku ludz- 
kiego pogłowia, jak tygrys. 


Jedynym żywiołem, który się doń po- 
garnął, byli łotrzykowie z wybrzeża, z wszy- 
stkich zatok pomorskich. Wałęsali się wokół 
statku rozbójnicy po odsiedzeniu więzienia, 
ukrywający się w norach przedmieść, zalega- 
jący szynkownie portowe,—byli podkomendni 
zbójów morskich, wygnani na ląd przez her- 
sztów wskutek łotrostw nadto rozpasanych, 
tajnych buntów i zdrady, — piraci bez statku 
na swą własną rękę, albo kapry żyjące spo- 
sobem kooperatywy w łajdactwie. 


Najmował do służby hałastrę. Spisywał 
imiona jej morskie: Niemir, Krzywan, Sulica, 
Radosz, Fok, Pała... 


Zaciskała się coraz bardziej drożyna Ja- 
na z Kolna. Jedno zostawało: uciekać! Wy- 
rzucić na maszt średni pawilon! Wychynąć 
z Leniwki! Niech wiatr wydmie fok przedni, 
niech napełni pośredni i zadni. Wiatr poczuć 
na skroni! Dech w piersiach! I w drogę! 
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Z POLSKIEGO MORZA. 


Oksywja. 


Dopóki galeona stała jeszcze na piasku 
wybrzeża, Jan z Kolna raz wraz chodził po- 
nad fale wiślane, by szukać w samotności 
sposobów ratunku swej sprawy. Tamtej sile 


jedynej, matce Wiśle, pojmującej jego siłę 
wewnętrzną wypowiadał swój wielki trud 
przezwyciężeń. 


Z twarzą w dłoniach ukrytą, z głową na 
pierś spuszczoną w głuchą rozpacz popadł. 
Huczały mu nad czołem czarne skrzydła zmo- 
wy, w ludzkim gumnie przez djabła podszczu- 


tej, przeciw jego niezłomnemu marzeniu. Wa- 
liły się na barki piętra przeszkód i zalegały 
przed stopą niezdobyte przepaście. Zawścią- 
gała się szczelniej potężniej wieczna mroku za- 
słona, kryjąca świat nowy. Szatan bronił swe- 
go księstwa ciemności. 


Jedna tylko jedyna, ruda Wisła niezmien- 
nie szumiała: 


Wstawaj z ziemi! Do dzieła! Na nowo do 
dzieła! Idź dalej! 
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ści artystyczne i poświęcam im artykuł? 
Kto zna wieś głęboko, kto zna ją w róż- 
nych godzinach dnia, kto oglądał ją w godzi- 
nie zachodu słońca, które ukrywa się za lasy 
góry, jakie wtedy rzuca barwy na niebo reszt- 
ką swych promieni, kto słuchał w takich chwi- 
lach kumkanie żab, kogo doleciało echo na- 
woływania się pastuchów i ryki powracającego 
do osiedli bydła, przerywanego smętnym to- 
nem fujarki wierzbowej—ten przyzna, że coś 
się głęboko w nim odzywa, coś szlachetnego 
i pięknego, co nie da się bliżej określić, gdy 
się nie jest poetą, rzeźbiarzem lub malarzem. 

Te cuda życia wsiowego, których nie po- 
trafiłem opisać, kształtują i rzeźbią dusze wiej- 
skie na swój sposób. 

Nie wszyscy posiadają jednakowe ich od- 
czucie. Ale znajdują się tacy, co przez swoją 
wrażliwość jakgdyby wschłaniają w swą du- 
szę cuda otoczenia i czują w sobie niczem 
niezwalczony pęd do otwarzania raz widzia- 
nych rzeczy. I takich trzeba za wszelką cenę 
poprostu wyłapywać ze wsi i słać do szkół, 
by tam swe zdolności doskonalił. gruntowali 
w promiennem i twórczem oddziaływaniu 
znawców-przewodników. 

Któż to wykonywa kozikiem wspaniałe ka- 
pliczki z wzorowanemi na cudnej strzelistości 
świerków wieżyeami i zawiesza je potem na 
przydrożnych drzewach lesistych okolie kraju, 
jak nie domorośli artyści-architekci. 

A czy rzeźbione z drzewa przy pasaniu 
bydła postacie świętych, gęsi i bydła i lepio- 
ne z gliny nie mówią za siebie. 


Trzeba stwierdzić, że ci wszyscy kandy- 
daci na wielkich twórców giną bez pomocy, 
nie posiadając na tyle mocy, by zaopatrzeni w 
błogosławieństwo rodziców czy krewnych, kij 
podróżny i kęs chleba wyruszyli w świat po 
naukę. 

Takich śmiałków jest niewielu. I trzeba 
ich zastępy zwiększyć, przetorować drogę, któ- 
rą pójść mają. 

Według mnie Związek może tu odegrać 
dużą rolę. W tym celu powinien powołać do 
życia komisję, złożoną z wybitnych artystów, 
która przeglądałaby i oceniała twory naszych 
talentów wsiowych i następnie mogłaby orze- 
kać o ich wartości. Prace, nadesłane komisji, 
mogłyby być przesyłane do specjalnego mu- 
zeum. 

Dalszem zadaniem komisji byłoby stara- 
nie się o źródła funduszów i wskazywanie ich 
Prezydjum C.Z.M.W. na zasiłki dla naszych 
artystów. 

Na prawdziwe i wybitne talenty muszą 
się znaleść w Polsce środki! Z pomocą przy- 
być to powinny między innymi samorządy, w 
pierwszym rzędzie woj. kieleckiego, którego te- 
ren najbardziej jakgdyby jest urodzajny w lu- 
dzi utalentowanych. Należałoby brać pod uwa- 
gę nietylko członków Związku, ale i ogół 
młodzieży wiejskiej. 

Tą drogą znajdziemy nowych genjuszów, 
którzy dobędą na jaw wielkość niespożytą 
ducha Polskiej Wsi. 


M. Biegaj. 


Z „DNIA PIEŚNI“ LUDOWEJ W LUBLINIE 


Nadesłane zdjęcia z 


„Dnia pieśni będziemy mogli zamieścić dopiero 


w następnym numerze. 


Pod czarem pieśni ludowej spędzili dzień 
cały ci wszyscy, którzy byli na konkursie 
chórów lub na wieczornicy w“ „Dniu Pieśni 
Ludowej* w Lublinie. 


Bowiem na zew Związku Młodzieży 
Wiejskiej woj. Lubelskiego przybyli wszyscy, 
kto tylko mógł się pochwalić dorobkiem swej 
pracy. Zleciały się chóry najlepsze naszej 
młodzieży wsiowej, by nietylko zmierzyć swe 
siły z innemi chórami, lecz by się pochwalić, 
pokazać owoce swej pracy, by wspólnie z in- 
nymi nieść pieśń wsiową rozgłośną, potężną, 
która mocą swą rozewrze serca społeczeństwa, 
przeniknie do nich, rozpali je miłością dla 
wsi. Na pomoc pieśni przybiegły barwy stro- 
jów młodzieży, które wywoływały zachwyt 
w oczach przechodniów i publiczności, kiedy 
przechodziliśmy z kościoła na salę T-wa Mu- 


zycznego i w czasie konkursu oraz wieczor- 
niey. 

„Dzień Pieśni Ludowej* był świadectwem 
tego, że wieś polska jest nietylko siewcą 
ziarna i szafarzem tego ziarna, ale i siewcą 
piękna! 

O godz. 12-ej zebrali się wszyscy w Sali 
T-wa Muzycznego, wypełniając ją po brzegi. 
Przy stole sędziowskim zasiedli pp.: naczelnik 
Bugajski, prof. Grzywa, dyr. Ramułt, prof. 
Wierzbicki i prof. Wroński. Zawody śpiewa- 
cze poprzedził pięknem przemówieniem o pie- 
śni ludowej, jej pięknie i mocy, jako skarb- 
nicy, z której zawsze czerpali genjalni nasi 
muzycy swoje natchnienie kol. Józef Kłosowski. 

Płynęły pieśni jedna po drugiej, a każda 
następna lepsza od poprzedniej, a każda prze- 
mawiająca do głębi serca, burząca martwą 
powłokę, która w niejednem sercu przykry- 
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wała co polskie, co nasze. Śmiało można po- 
wiedzieć, że niejedno serce zostało przeorane 
pługiem piękna, czarem artyzmu pieśni ludowej. 

O godz. 8-ej wieczorem nastąpiło rozda- 
nie nagród oraz wieczornica. Dyr. Ramułt w 
serdecznych słowach zwrócił się do młodzieży, 
podkreślając jej pracę, starania i zachęcając 
wszystkich do nieustawania w dążeniu ku 
wyżynom. Prezes C.Z.M.W. kol. Gierat pod- 
kreślił znaczenie pracy nad podniesieniem 
kultury wiejskiej, i wyraził przekonanie, że 
powinna ona być traktowana tak samo po- 
ważnie, jak inne dziedziny akcji Związkowej. 

Pierwszą nagrodę, ufundowaną przez 
Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej, pu- 
har otrzymał chór z Głuska z dyryg. A. Ła- 
mańskim, b. uczniem Lubelskiej Szkoły Mu- 
zycznej. Drugą, dar Lubelskiego, Kuratorjum— 
3 mandoliny i gitarę—chór z Grabowea z dy- 
rygentem Fr. Krakiewiczem. Trzecią — batutę 
od T-wa Muzycznego Lubelskiego — chór z 
Kszczonowa z dyryg. J. Zahorskim. 

Nagrodzone chóry wykonały szereg pięk- 
nych pieśni, zdobywając burzę niemilknących 
oklasków. 

Na serdeczne słowa uznania zasłużyło 
sobie Koło Młodzieży w Różanee, które wier- 
nie i pięknie odtworzyło obrzęd „Wesela na 
Podlasiu*. Bowiem przyczyniło się w ten spo- 
sób do utrwalenia zanikających już zwycza- 
jów i obyczajów weselnych wsi podlaskiej. 
W obrzędzie wykwitło piękno barwnych stro- 
jów podlaskich. 

Brawurowo odtańczyło Koło z Dominowa 
mazura i oberka, co było zakończeniem uro- 
czystości „oficjalnej“ i zarazem hasłem do 
ogólnych tanów wszystkich uczestników Zja- 
zdu i gości. 

Na zawodach w południe i na wieczor- 
niey byli obecni p. Wojewoda Remiszewski 
ip. Kurator Nowieki, którzy z wielkiem zain- 


teresowaniem przysłuchiwali się produkejom 
młodzieży. 

A teraz które Województwo podąży w 
nasze ślady? B. Ka. 


O PIEŚNI MOJA... 


O pieśni moja, czarodziejko dusz, 

Tyś mojem hasłem wśród codziennych burz 

Płyń ponad pola wsie, łany, zagony, 

Rozgrzewaj gnuśnych, nieś czar upragniony 
Dia słabszych duchem., 


O pieśni moja, czaradziejko dusz... 
Leć pieśni moja, leć ty na wsze strony, 
Rozbal swem echem młodociane serca, 
By cię kochał... setki i miljony 

Za czar, o piesni, twój! 


O pieśni moja, czarodziejko wsi, 

O tobie młodość wciąż tylko śni, 

O tobie młodość wciąż tylko marzy 

Boś ży, o pieśni, czarodziejką jest, 
Czarodziejką chat i młodej wsi! 


Barłogi. 


Andrzej Duro. 


Przodownicy na kurs! 


Odwołany ze względów technicznych dwu- 
tygodniowy kurs w miesiącu styczniu odbę- 
dzie się od 16 do 30 marca. Na kursie oma- 
wiane będą niezbędne zagadnienia dla tych, 
którzy postawili sobie za cel przebudować 
życie pod względem gospodarczym, a odro- 
dzić je społecznie i kulturalnie. Zapisy przyj- 
mują wszystkie Wojewódzkie Związki do dnia 
5 marca. < 5 

Opłata za kurs wynosi 20 zł. W drodze 
powrotnej przysługuje 66% zniżki. Każdy u- 
czestnik winien przywieść ze sobą koc, prze- 
ścieradło i małą poduszkę. 


W. w Kielcach. 


Nie podawaliśmy sprawozdania szczegółowego ze Zjazdu w Kielcach, 
pragnąc je oprzeć o protokół i przekonać się, jak też daleko zajdą nasi 
„przyjaciele“ z „Wicj* w rozsiewaniu fałszywych wieści o przebiegu Zjazdu. 


W dniu 26 stycznia b. r. odbył się Zjazd 
Delegatów Woj. Zw. Mł. Wiejsk. w Kielcach 
przy udziale około 260 osób. Na Zjeździe re- 
prezentowanych było dziesięć powiatów woj. 
kieleckiego. Zagaił obrady prezes W. Z. M. W. 
kol. Zezech zaś przewodniczył im w dalszym 
ciągu kol. Stanisław Gierat. 

Kol. Marszałek, kierownik C.Z.M.W., zre- 
ferował sytuację W.Z.M.W. w Kielcach po 
secesji czterech członków Zarządu. Poczem 


(Redakcja). 


wywiązała się dyskusja, w której wszyscy 
mówcy w ostrych słowach potępili rozbijacką 
robotę paru politykierów, podkreślając ich 
bezczelność. Bowiem nie mogąc wykazać się 
żadną pracą, jako członkowie Zarządu, przez 
eo udowodnili, że małó ich zajmują sprawy 
Związku — mianowali się sami przywódcami 
Młodej Wsi. W wyniku obszernej dyskusji zo- 
stał wysunięty i jednomyślnie przyjęty nastę- 
pujący wniosek: „Walny Zjazd Związku 
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Młodzieży Wiejskiej Województwa w 
Kielcach zatwierdza zawieszenie przez 
Centralny Zw. 4-ch członków Zarządu: 
Chyba Henryka, Więckowskiego Igna- 
cego, Gumulę Franciszka i Siwora, a 
zarazem uchwala im potępienie za usi- 
łowanie rozbicia Wojewódzkiego Związ- 
ku i oderwania go od całości Centr. Zw. 
Mł. Wiejsk. „Siew“. Zjazd Walny jedno- 
cześnie wyklucza tych 4-ch ludzi z gro- 
na Woj. Związku za działalność szkodli- 
wą dla Związku“. 

Z kolei przystąpiono do wyboru Zarządu, 
Komisji Rewizyjnej oraz 15-tu delegatów na 
Walny Zjazd C.Ż.M.W.. 

Do Zarządu zostali wybrani kol. kol.: 
Zezech (pow. radomski), Marszałek (War- 
szawa), Jawień Stefan (pow. konecki), 
Teter Władysław (pow. sandomierski), 
Białas Franciszek (pow. opoczyński), 
Pietrasówna (pow. radomski), Frączek 
Jan (pow. sandomierski), Duda Wł. (pow. 
konecki), i Pajek St. (pow. kielecki). 

Do Komisji Rewizyjnej zostali wybrani 
kol. kol: Skrzyński, Wieliński, Michalska, 
Latówna, Mamlówna i Nowak. 

Zmiany statutu Woj. Zw. Mł. W. zrefe- 
rował kol. J. Marszałek. W wyniku referatu 
wprowadzono szereg zmian do statutu dla 
uzgodnienia go ze statutem Centrali i usunię- 
cia szeregu niejasności. 

Plan pracy omówili kol. kol.: Ciemniew- 
ski i Grochowski, przedstawili oni szczegóło- 
wo zasadnicze kierunki pracy poszczególnych 
ogniw organizacji. W dyskusji szereg mówców 
podkreśliło potrzeby zwrócenia uwagi na pra- 
cę kulturalno oświatową, w szczególności zaś 
na kilka spraw z tej pracy. W tej sprawie 
uchwalono dwa wnioski następującej treści: 


„Zjazd wzywa Zarząd do energicznego 
rozwoju organizacyjnego Związku, a to 
celem pobudzenia całej młodzieży wiej- 
skiej do wspólnego potężnego wysiłku 
tworzenia kultury ludowej, zarówno du- 
chowej jak i materjalnej dla dobra wsi 
i państwa“ i „Zjazd wzywa władze Związ- 
ku do podjęcia energicznych starań na 
terenie samorządu dla spowodowania, 
aby samorząd sprawy wychowania oby- 
watelskiego młodzieży, oświaty i kul- 
tury począł stawiać na właściwym po- 
ziomie, a nie w rzędze spraw podrzęd- 
nych, jak tu niejednokrotnie ma miej- 
see dotąd*. 

W wolnych wnioskach paru mówców 
stwierdziło fakt masowego nadsyłania do na- 
szych Kół bezpłatnych egzemplarzy „Wici”, 
(darmocha! przyp. Red.) W wyniku dyskusji 
został uchwalony następujący wniosek. 

„Zjazd, stwierdzająe, że Zw. Mł. W. 
Rz. P. rozsyła do wielu Kół bezpłatnie 
„Wiei*, prosi ten Związek o zaprzestanie 
tego rodzaju akcji, mającej na celu 
rozbijanie Młodej Wsi“. 

Przy entuzjastycznych oklaskach zgro- 
madzonych uchwalono wysłanie depesz hoł- 
downiczych do Pana Prezydenta Rzeczypos- 
politej oraz Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Wieczorem odbyła się zabawa: taneczna 
przy bardzo licznym udziale uczestników 
Zjazdu. J. M. 


A teraz zapytamy panów z „Wiei*—po- 
cóż było kłamać o likwidacji W.Z.M.W. „Siew“ 
w Kielcach. Pocóż było kłamać o tem w de- 
peszy do Głowy Państwa? Przecież młodzież, 
która była na Zjeździe „Siewu* Wam nie u- 
wierzy i stracicie tylko dużo w jej oczach! 

(Red.). 


Z NIEDOLI EMIGRANTA. 


Poza granicami Rzeczypospolitej mieszka 
ogromna 7-mio miljonowa rzesza Polaków, 
rozrzucona prawie po wszystkiech kontynen- 
tach świata. 

W Ameryce Północnej, w Stanach Zjed- 
noczonych osiadła 4 miljonowa rzesza rodaków. 

Nie potrzeba przypominać, jak ważne 
usługi niepodległości polskiej oddała ta czwar- 
ta „dzielnica” kraju. Wszyscy pamiętamy o 
wielotysięcznej armji ochotników w armji 
państw zdjednoczonych, lecz nie wielu z nas 
wie, że Polacy ze Stanów Zjednoczonych spo- 
rą garstką przekradli się do Legjonów Mar- 
szałka Piłsudskiego, że kiedy w roku 1920 
wróg stał pod bramami Warszawy, Polonja 
Amerykańska zebrała 18 miljonów złotych, 


przeznaczonych na walkę o utrwalenie uzy- 
skanej niepodległości, zagrożonej przez czer- 
wonego najeźdźcę. 

Nietylko jednak ten ośrodek największe- 
go skupiska Polaków poza krajem ojczystym 
złożył dowody miłości i ofiarności dla starego 
kraju. Wszystkie ośrodki polskie: Brazylji, 
Kanady, Argentyny, Chin dalekich, Francji 
przyjacielskiej — przyjęły szeroki udział bądź 
w pracy, bądź w walce nad odbudową 0j- 
czyzny. 

To jest jeden fakt, o którym musimy pa- 
miętać. 

* 
* * 

Fakt drugi: corocznie opuszcza kraj oko- 
ło 200.000 rzesza emigrantów. Z tego około 
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70.000 ludzi wyjeżdża za ocean, około 80.000 
do Niemiec na roboty sezonowe i około 50.000 
do Francji, by zasilić francuskie górnietwo, 
przemysł i rolnictwo. 


* = 
Emigracja, związane z nią bolączki i za- 
gadnienia—niezmiernie ważne dla całokształtu 
życia gospodarczego naszego kraju, niestety 
dotychczas nie zdołały należycie poruszyć o- 
pinji społecznej kraju. Dlaczego? — Odpowiedź 
prosta. Wychodźtwo znajduje się poza żywym, 
stałym, wiecznie pulsującym dniem codzien- 
nym zarówno miast jak i wsi, więc trudno 
jest zainteresować szeroki ogół sprawami wy- 
chodźcy, jego dolą, prawie zawsze nieszczę- 
sną, jego troskami, które w znacznej mierze 
społeczeństwo może usunąć i złagodzić. 

Każdy prawie wyjeżdżający za ocean 
emigrant jest narażony na okropny wyzysk 
ze strony agentów linij okrętowych t. zw. na- 
ganiaczy, którzy go wyzyskują w nielitościwy 
sposób przy wyrabianiu paszportu i karty 
okrętowej. 

Gdy sprzedaje ziemię, by uzyskać środki 
na wyjazd, okrada go spekulant ziemią, bądź 
ten, który za pożyczkę udzieloną pod zastaw 
ziemi pobiera od pozostałej w kraju rodziny 
czasami po 10—12 proc. miesięcznie. 

Przyjechawszy do kraju zamorskiego, za- 
miast pięknych obiecanek o wysokich płacach 
spotyka się niejednokrotnie z brakiem pracy, 
nędzą, a gdy pracę dostanie, pracodawca sta- 
ra się zeń wyciągnąć wszystkie siły żywotne. 

Okropną jest dola wychodźcy! 


= 
* + Ę 

Jak ją zmienić, jak pomóc wychodźcy, 
by stał się zdolniejszym i odporniejszym na 
trudności walki o lepsze jutro wśród obcych? 

Trzeba wyjeżdżającego nietylko otoczyć 
opieką, lecz także przygotować go należycie 
do pracy wsród obcych ludzi i obcych wa- 
runków, trzeba go uświadomić. Na terenach 
zaś  wychodźczych należy zorganizować 
ży opiekę i pośrednictwo pracy. 

By zamierzenia te wykonać, trzeba ko- 
niecznie uświadomić społeczeństwo polskie, 

Po pierwsze—czem jest dla kraju emig- 
racja z punktu widzenia gospodarczego. 

Po drugie—czem mogą być dla rozwoju, 
wzrostu, znaczenia, Rzeczypospolitej wśród 
obcych narodów i państw—nasze wielkie sku- 
piska emigracyjne. 

Po trzecie—stale informować społeczeń- 
stwo, jaką jest dolawyjeżdżającego z kraju w 
poszukiwaniu lepszego, jutra. 


+ * 
Polskie Towarzystwo Emigracyjne, chcąc 
uświadomić społeczeństwo o trzech powyż- 
szych jego obowiązkach, powzięło inicjatywę 
urządzenia od dnia 6 do 13 kwietnia r. b. 
„Tygodnia Emigranta Polaka*, podczas któ- 
rego najszersze masy społeczeństwa polskiego 
będą mogły zapozna R z imponującym wy- 
siłkiem pracy polskiej 7-mio miljonowej rze- 
szy na obczyźnie, oraz ORIG zbiorowy wy- 
by praca polskiego emigranta na ob- 
czyźnie nie była pracą niewolnika, lecz pracą 
zdobywcy. Stan'sław Malessa. 


WYCHOWANIE ROLNICZE. 


CEBULA. 


Kto hoduje dużo cebuli, 
nie chodzi tylko w koszuli, 
lecz obiera się w serdaki— 
nie chodzi jak byle jaki. 


W Polsce znaduje się kilka ośrodków 
uprawy warzyw, ale szczególnem zaintereso- 
waniem cieszy się uprawa cebuli i ogórków. 

Zużycie cebuli jest b. duże, używa się 

- jej stale do potraw jako przyprawy lub też 
na, surowo jako jarzyny (żydzi). 

Miąższ ma zapach ostry, smak słodka - 
wo-aromatyczny. Ostrą swoją zawartością po- 
budza żołądek do wydziełania soków trawien- 
nych. 

Uprawa cebuli nie należy do łatwych, to 
też wielu szybko się zniechęca jej trudnościa- 
mi, które można jednak przezwyciężyć prawie 


w każdym wypadku, o ile się odpowiednio 
do tego przygotujemy. Roślina ta pochodzi z 
krajów ciepłych o klimacie suchym łądowym. 
Wymaga więc wystawy południowo- 
wschodniej, gleby więcej suchej i bo- 
gatej w części pokarmowe. 

Wyjaławia ziemię z 2-ch składników po- 
karmowych: potasu i fosforu. 

Przy jej uprawie jest zawsze niezbędna 
czystość pola bowiem, na glebach zachwa- 
szezonych cebula nie udaje się. 

Jako przedplony najlepsze są nawożone 
silnie ziemniaki, kapusta, pomidory, ogórki 
i selery. 

Po sobie cebula następować nie powinna, 
gdyż mogą wystąpić silne szkodniki, jednakże 
nie obniża to plonów. 

Uprawa jesienna polegać będzie na orce 
przedzimowej głębszej, która jest najodpowied- 
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niejszą do uprawy cebuli. Orka wiosenna z 
powodu powolnego osiadania się roli jest zła, 
gdyż cebula lubi ziemię osiadłą. 

Najlepiej będzie dać cebulę w drugim 
roku po nawozie. Cebula jest b. wrażliwa na 
nawożenie świeżym nawozem, gdyż działa to 
w kierunku rozwinięcia szczypioru. 

Wogóle nadmiar azotu powoduje prze- 
dłużenie okresu jej życia, pulehność miąższu 
i obniżenie trwałości w przedtrzymywaniu. 

Mamy trzy rodzaje hodowli cebuli: 1) z 
dymki, 2) z rozsady, 3) z siewu. 


Długi okres kiełkowania może spowodo- 
wać groźne dla niej naszorupienie się roli, 
gdyż uniemożliwia gracowanie z tego powodu, 
że rzędy zasiane cebulą późno się wyznaczają 
i przez ten czas poprostu zaskorupienia tru- 
dno uniknąć. 

Przeciwstawić się temu stanowi można 
w ten sposób, że wraz z nasieniem cebuli 
wsiewa się do ziemi nasienie rzodkiewki, któ- 
ra wcześniej wschodzi. 

Z ehwilą pokazania się linji zasiewu 
oczyszczamy przerwy między linjami, a po 


Hodowla z dymki rozkłada się na 2 
lata. Jest to sposób, przy którym tracimy 
wiele czasu, ziemi i pracy. 

Polega on na wyhodowaniu małej cebul- 
ki—dymki, służącej w następnym roku do 
posadzenia na zagonie. 

Zwykle na wsi sieją nasiona cebuli na 
dymkę razem z pietruszką, marchewką, bura- 
kiem i koprem. 

Tak pomieszane nasiona po wzejściu wy- 
magają żmudnego pielenia i leżenia z obola- 
łemi bokami na zagonie przez całe lato. 

Rezultat tak chaotycznego siewu jest ni- 
kły i przedłuża niepotrzebnie pracę o jeden 
rok. 

Hodowla cebuli z rozsady polega na 
wcześniejszym wysiewie cebuli do inspektu 
zimnego lub na rozsadniku. 

Gdy rośliny wzejdą, wyrosną na grubą 
i zdrową rozsadę, wówczas przesadzamy je na 
zagony. Hodowla ogranicza się do jednego roku. 

Najlepsze rezultaty daje hodowla ce- 
buli z siewu nasion wprost do gruntu. 

Siejemy cebulę jaknajwcześniej, kie- 
dy tylko ziemia pozwala się uprawiać, 
może to być w marcu lub w kwietniu. 

Siew uskuteczniamy na płasko, dając 
linje co 30 em., zaś w linji; w odstępach 5— 
10 cm. po przerywce. 

Cebula długo wschodzi, jeżeli czas "jest 
sprzyjający, to trzeba czasu 2 tygodnie; po- 
ezątkowo słabiej, później rozwija się silniej. 


wzejściu samej cebuli powstałe luki po nie- 
wzeszłych nasionach uzupełniamy rozsacą z 
miejsc wzeszłych gęsto. Z chwilą gdy rzod- 
kiewka okaże się zby'eczną—usuwamy ją z 
rzedów. 

Ma to zasadnicze znaczenie, gdyż ce- 
bula nadzwyczaj boi się zachwaszczenia i pier- 
wszy okres, zależnie od tego, jak się nią zaopie 
kujemy głównie wpływa na ostateczne zbiory. 

W kilka tygodni po pierwszem oczy- 
szczeniu i spulchnieniu ziemi należy powtó- 
rzyć tę pracę. 

Wszelkie motyczkowanie, wzruszanie zie- 
mi bądź to pazurkami, bądź własnego pomy- 
słu narzędziami— przyczyniają się znacznie do 
bujności, siły wzrostu i czystości plantacji. 

Tutaj można okazać pomysłowość. 

W roku zeszłym kol. Miehta z Chrzą- 
chówka z pow. puławskiego przy konkursie 
cebulowym wykazał tę pomysłowość, spryt i 
myśl przy zastosowaniu własnego pomysłu 
spulchniaczy i pogłębiaczy zrobionych z drutu. 

Narzędzia te były b. dobre, gdyż speł- 
niały właściwą rolę, mianowicie spulchniały 
spodnią warstwę ziemi, vie obruszając cebuli, 
eo dało po zastosowaniu nadzwyczajne wyniki. 

Dość porównać, że kiedy byłem na pierw- 
szej inspekcji, stan plantacji był b. nikły, lecz 
dopiero pe zastosowaniu tych własnego po- 
mysłu narzędzi nastąpiła ogólna poprawa. 

Aby cebula wyrosła duża, jest zwyczaj 
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na wsi przygniatania i tłuczenia wałkiem jej 
szezypioru. 

Takie zbrodnicze zapędy odbijają się 
tylko na cebuli, która po takiej operacji nie 
dojrzewa dostatecznie i trudniej daje się prze- 
chowywać przez zimę. 

Należy skończyć z tym zwyczajem, który 
nie przynosi żadnych korzyści, a przeciwnie 
dzięki niemu traci cebula swoją wartość han- 
dlową. 


Należy pozwolić wyrastać cebuli aż do za- 
schnięcia szczypioru. 

Jeżeli nastałyby deszcze, należy lekko 
popodrywać cebulę na zagonie, przez co zmu- 
simy ją do dojrzewania. Spotkane wśród 
plantacji, bąki usuwamy i sprzedajemy na 
zielono. 

We wrześniu cebula zaczyna dojrzewać, 
trzeba ją wtedy wyrwać, ale tylko tę cebulę, 
której szczypior żółknie i przysycha. Resztę 
cebuli wyrywamy w miarę dojrzewania. 

Podczas wyrywania cebuli przebieramy 
ją odrazu do przechowania lub na sprzedaż 
natychmiastową np. przerośniętą, z bąkami 
lub uszkodzoną. 

Cebulę układamy na zagonie do prze- 
schnięcia; obcinając szezypior i korzonki. 

Warunkiem dobrego przechowania cebuli 
jest, by miejsce przechowania było suche. 

Do przechowania nadają się strychy, 
składy, komory i śpichrze, gdzie jednak tem- 

- peratura nie spada poniżej zera. 

O plonach z poletka konkursowego ce- 
buli decydować będzie tylko uprawa ziemi, 
czystość plantacji, unikanie nawożenia azoto- 
wego i praca konkursowicza. 


Leszek Majeranowski. 


Puławy. 


Q hodowli 
jedwabników. 


Piętnastego dnia od daty wejścia ostat- 
nich gąsienic na oprzędniki zbieramy od o- 
przędów watę i składamy je. Każdy należy 
potrząsnąć, czy grzechoce, co jest oznaką, że 
gąsienicą żyje i trzeba ją zabić. Znajdą się i 
takie, przez które przecieka ciecz—te należy 
niezwłocznie usunąć, gdyż mogą poplamić in- 
ne oprzędy. 

Zabijamy gąsienice w oprzędach parą. 
W tym celu kładziemy do sita trzy warstwy 
oprzędów i stawimy na kocioł z gotującą się 
wodą, żeby woda nie przedostawała się do 
sita. Można też położyć trzy sita — jedno na 
drugiem i przykryć jakimś czystym gałganem. 
Przyczem w górne sito kładziemy kilka oprzę- 
dów podwójnych, 

Po 15—20-tu minutach bierzemy jeden z 
podwójnych oprzędów i rozcinamy go, ażeby 
się przekonać, czy gąsienica w nim została 
zabita. W tym celu nakłuwamy ją szpilką i 
jeśli się nie porusza—dowód, że nie żyje. 

Wtedy zdejmujemy sita i wysypujemy 
ich zawartość na białą szmatę. Kiedy oprzę- 
dy ostygną trochę — przenosimy je na półki, 
żeby lepiej wysychały. 

Zabijanie poczwarek jest konieczne, bo 
po 20 dniach od daty zawinięcia przecinają 
one ściankę oprzędu i wychodzą, a wtedy 
poprzerywana nitka nie przedstawia żadnej 
wartości. 

Wszystkie oprzędy zakupuje Centr. Sta- 
cja Dośw. Jedw. w Milanówku pod Warszawą 
i płaci za kilogram od 9 zł. 50 gr. do 30 zł., 
zależnie od dobroci i wysuszenia. (Oprzędy 
dłużej trzymane tracą na wadze, dlatego są 
droższe). 

Q dobroci oprzędów świadczy ich twar- 
dość, bo wtedy mają dużo jedwabiu. Droższe 
są też oprzędy czyste i z mniejszą ilością 
podwójnych. Liczba podwójnych może wyno- 
sić u ras europejskich vh, u japońskich 20%. 

Na kg. wchodzić powinna w poszczegól- 
nych rasach następująca ilość oprzędów: 
Rasa europejska od 430 do 500 sztuk na 1 kg. 

„ bagdadzka „ «75 „ 460 sztuk na 1 kg. 
„ japońska „ 560 „ 700 sztuknai kg. 
„ chińska „ 650 „ 700 sztuk na 1 kg. 

Niezwłocznie po oczyszczeniu z waty na- 
leży oprzędy zważyć, ażeby się przekonać, 
jaki był urodzaj, np.: 

+ Z 235 gr. jajeczek może być 26 kg. oprzę- 
dów urodzaj zły. 

Z 225 gr. jajeczek może być 40—45 kg. 
oprzędów—urodzaj średni. 
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Z 225 gr. jajeczek może być 90—60 kg. 
oprzędów—urodzaj dobry. 

Z 225 gr. jajeczek może być 60—75 kg. 
oprzętów—urodzaj b. dobry. 

Ażeby hodowla dała możliwie najlepsze 
rezultaty należy przestrzegaćnastępujących za- 
sad: temperatura wychowalni nie może ule- 
gać wielkim wahaniom. Może być niższa, co 
przedłuża trochę hodowlę, ale musi być stała. 
Nie należy karmić, ani oczyszezać podczas 
linienia. Zachowywać ciszę podczas snucia. 
Oczyszczać podesłanie co dzień, lub co dru- 
giego dnia. Zbierać oprzędy po 15-16 dniach 
od daty wejścia ostatniego. Liście na pokarm 
nie powinny być nigdy mokre, temperatura 
ich winna być taka sama, jak wychowalni. 
Nie powinny pochodzić z drzew, które rosną 
w cieniu. 

Kto bliżej zainteresuje się hodówlą—ra- 
dziłbym przeczytać podręcznik o hodowli jed- 
wabników w Centralnej Doświadczalnej Stacji 
Jedwabniczej w Milanówku pod Warszawą. 
Kosztuje on z przesyłką 3 zł. 80 gr. 

Ponieważ główną podstawą hodowli jed- 
wabników są drzewa morwowe, dlatego też 
o hodowli morwy jeszcze coś nie coś napiszę. 


Jan Więzik. Szycak. 


I-szy Zjazd 0.Z.M.W. w Mogilnie. 


W dniu 26 stycznia b.r. odbył się I-y 
Zjazd Delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej po- 
wiatu Mogileńskiego, woj. poznańskiego. W 
miłym, koleżeńskim nastroju Delegaci Kół po- 
stanowili zawiązać Okręgowy Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej i wybrali tymczasowy Zarząd 
w następującym składzie: Prezes—kol. Jan Lo- 
sy z Kołodziejowa, wieeprezes—kol. Krąkow- 
ski z Trzemżala, sekretarz—kol. Biskupski z 
Padniewka, skarbnik—kol. Chudaś z Mojano- 
wa, członkowie: kol. Dobek — Ostrowite, kol. 
Ciesielski z Krzekatowa, kol. Karpiński z Por- 
lina, kol. Ogonek z Mogilna i kol. Surdziel z 
Lulkowa. 

Zarząd postanowił w najbliższym czasie u- 
łożyć plan prac, które obejmą działy: kulturalno 
oświatowy, wychowania rolniczego i wych. fi 
zycznego. Szczególniejszą uwagę zwróci Za- 
rząd na prace rolnicze, przystępując do orga- 
nizacji konkursów rolniczych, które już teraz 
cieszą się zainteresowaniem i poparciem star- 
szych gospodarzy. 

Bliższe zapoznanie się kolegów, jak rów- 
nież poczucie siły zorganizowanej gromady— 
wlały w serca uczestników Zjazdu zapał do 


twardej pracy nad wykuwaniem nowych war- 
tości Młodej Wsi. 

Wspólną fotografję uczestników Zjazdu 
zakończono. 

* $ * 

Ze swej strony witamy radośnie nowy 
i pierwszy zarazem w województwie poznań- 
skiem Okręgowy Związek Młodzieży Wiejskiej 
i życzymy mu, by w pracy nad osiągnięciem 
szlachetnych i wielkich celów, jakie nam przy- 
świecają nie załamał się, jeno kroczył wytrwa- 
le, poprzedzając inne Okręgi w słoneczną 
przyszłość. 


Zjazd w Skierniewicach. 


W dniu 9 lutego b. r. zjechała się mło- 
dzież wiejska do domu ludowego w Skiernie- 
wieach na rady związkowe, jakiemi drogami 
prowadzić będzie swe prace na przyszłość. 

A chociaż nas było tylko 15 delegatów, 
to jednak „wiara w nas wielka rozgorzała i 
nieugięta moc zbudziła się w naszych duszach, 
by ruch młodzieży wiejskiej na nowe tory 
kierować, ducha społecznego wsi budzi, gro- 
madę związkową powiększać. 

Myśli nasze i dążenia, tajnie chowane 
dotychczas w głębi, znalazły swój żywy wy- 
raz w referatach kol. Kubickiego i Korusie- 
wicza oraz dyskusji. 

Objęła nas wszystkich myśl przekształ- 
cenia dotychczasowego życia. Świadomi tego, 
że w innych powiatach młodzież wiejska pod- 
niosła już swój sztandar, przez organizacje 
do życia powołane, prawo obywatelstwa w 
społeczeństwie wywalczyła, postanowiliśmy 
nieugięcie naprzód iść, trudności wszelkie po- 
konywać, nowe Jutro wywalezyć. 

Po wyborach do Zarządu U.Z.M.W., któ 
remu powierzyliśmy ciężki trud rozbudowy 
organizacji, odśpiewaliśmy pieśni „Myśmy 
przyszłością narodu“. 

W miłym i pełnym otuchy nastroju roz- 
jechaliśmy się do swoich chat. 

Uczestnik Zjazdu z Puszczy Marjańskiej. 


W jasną przyszłość! 
(Z Koła Mł. W. w Skarżysku Książęcem 
pow. Końskie). 


Powstało nasze Koło we wrześniu ubie- 
głego roku. Ale że odrazu znalazło się pod 
wpływem i oddziaływaniem rozbijaczy—świe- 
tnej przeszłości nie posiada. Spało przez kilka 
miesięcy, w przyszłość nie wierzyło. Dopiero 
w styczniu b.r. zdołała nasza gromada zrozu- 
mieć, czem jest organizacja i zabrała się na- 
prawdę do pracy. 

W ciągu trzech zaledwie tygodni zdoła- 
liśmy zorganizować 2 przedstawienia oraz za- 
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bawę taneczną z loterją fantową. Fanty ofia- 
rowali nam mieszkańcy wsi. Za co Koło skła- 
da im na tem miejscu serdeczne dzięki. 

Założyliśmy już bibljoteczkę, zakupiliśmy 
też szereg niezbędnych lekarstw do apteczki 
kołowej. Zgłosiliśmy przystąpienie do kon- 
kursów: ogródków kwiatowych, pomidorów, 
kur, prosiąt. Utworzyliśmy też sekcję W. F. 
i P. W. oraz chór. 

Na zakończenie podam wierszyk, który 
ułożyliśmy dla naszego organu Związkowego 
„Siewu*. 

Ostoją naszą „Siew! 

Niech od chaty do chaty 

Nieci płomień oświaty 

Kultury rzuca siew! 

Hasłem w naszej Polsce miłej. 
Które budzi w żyłach krew, 
Które budzi śpiącą siłę 

Hasłem ludu — bratni „Siew*. 
Głucho było i wieś spała 

Lecz ją budzi życia wiew 

W zorzy wstaje ludu chwała 
Pracę złoci słońce „Siew“. 

Od zagrody do zagrody 

Poprzez pola, wierzchy drzew 
Płynie hejnał w wiosce młodej 
Naszem twórczem hasłem „Siew*. 
Płynie zgodna pieśń wesoła 

Wieś radośnie nuci śpiew 

Wokół rosną nowe Koła 

A w nich drogi ludu „Siew*. 
Leć więc „Siewie* w polskie sioła 
Do Kół wpadaj lotem mew! 

Leć, bo każda wieś Cię woła, 

Na jej glebę rzucaj Siew. 

A gdy moce pismu wrogie 

Walki podłej rzucą zew — 

My wśród walki mężnej z Bogiem 
Rozpowszechniać będziem „Siew*. 


J. Białkowski. 


Poświęcenie sztandaru. 
Koła Mł. w Puchaczewie woj. poleskie. 


W dniu 9.II. b. r. odbyła się uroczystość 
poświęcenie sztandaru w Puchaczewie. O go- 
dzinie 9 rano młodzież pod przewodnictwem 
kol. Ślązakowej. członkini tego Koła, wyru- 
szyła ze sztandarem do Brześcia n /Bugiem, 
gdzie w kościele parafjalnym, po wysłuchaniu 
mszy świętej o godz. 10 nastąpiła ceremonja 
poświęcenia sztandaru Koła, przez księdza 
dziekana Bukrabę w obecności członków Ko- 
ła oraz zaproszonych gości. Rodzicami chrzest- 
nymi byli: p. A. Gomulińska żona profesara 
gimnazjum państwowego w Brześciu oraz pan 
inżynier Dąbrowski, 


Po poświęceniu sztandaru ksiądz dziekan 
Bukraba w gorących słowach podkreślił ide- 
ologję Z.M. W, zachęcając młodzież do dal- 
szej wytężonej pracy na polu społecznem. Po 
płomiennem przemówieniu księdza dziekana, 
rodzice chrzestni wbili w drzewce gwoździe, 
za ich przekładem poszli inni goście, poczem 
nastąpił uroczysty akt wpisania do księgi pa- 
miątkowej, „Działo się za sprawowania Naj- 
wyższej Godności w Państwie, Prezydentury 
Rzplitej Polskiej przez Prof. Ignacego Mości- 
ckiego, Rządów: Prezesa Rady Ministrów Dr. 
Kazimierza Bartla, przy ustawicznej pieczy 
i kierownictwie nawą Państwową i Armją 
Polską Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, Wojewody Poleskiego, Inż. Jana 
Krahelskiego w mieście wojewódzkiem i t.d.". 
który odczytał kolega chorąży Podłyżko. Po 
wspólnem zdjęciu młodzież wróciła do Pu- 
chaczewa, gdzie w pięknie udekorowanej sali 
szkolnej odbyła się wspólna herbata, podezas 
której przemawiali kolejno koledzy L. Bergier, 
przewodniczący Koła, podkreślając trzechlecie 
działalności pracy Koła oraz doniosłe korzy- 
ści, jakie w tym okresie młodzież wniosła dla 
dobra własnego i ogółu, na zakończenie wzno- 
sząc okrzyk na cześć pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej i Pierwszego Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, dalej przemawiali kolega 
Chwiedezuk, pan Stopa kierownik szkoły po- 
wszechnej oraz kolega instruktor Z. M. W. B., 
Okoń składając jednocześnie w imieniu Okrę- 
gowego i Wojewódzkiego Związku życzenia 
owocnej pracy na przyszłość. 

M. Kiełbasa. 


Idziemy do walki! 


(Z Koła Mł. w Jewsiesiczach, 
pow. lidzki). 


Młodzież wiejska to fundament, na któ- 
rym ma powstać potęga Polski. Dlatego mu- 
simy nieść na wieś światło oświaty i kultury, 
chociaż praca z tem związana jest trudna i 
zda się przekraczać nasze siły. Ale przecież 
połączyliśmy się w gromadę, by pracy swej 
podołać i nie nas w dążeniu do osiągnięcia 
zakreślonego celu nie powstrzyma. 

W dniu 3 grudnia utworzyliśmy w Jew- 
sieniczach przy wydatnej współpracy nauczy- 
ciela p. Jana Pato—Koło Młodzieży Wiejskiej. 
A pierwszą rzeczą, którą zrobiliśmy było za- 
prenumerowanie „Siewu* oraz „Życia Nowo- 
gródzkiego*. 

W dniu 5 stycznia urządziliśmy śliczną 
choinkę oraz zabawę taneczną, na której ba- 
wiono się wyśmienicie. Stworzyliśmy też w 
Kole sekcję teatralną, która w najbliższej 
przyszłości odegrać mą kilka przedstawień. 
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POD ROZWAGĘ. 


W jednym z poprzednich numerów „Siewuo pisalismy o przejawia- 


ję ze strony niektórych księży dążności, zmierzającej do zlikwido- 


j- Wobec tego, że wypadki „prześladowań“ Kół co- 


az częściej mają miejsce — otwieramy w „Siewie* dział „pod rozwagę”: 
w którym zamies: 


č będziemy wieści o wystąpieniach tych księży. któ- 


rzy będą działać na szkodę Związku. Sądzimy, że w ten sposób przyczy- 


nimy się do w. 
W najbli 


aśnienia całkowitej bezcelowości walki ze Związkiem. 
szym czasie omówimy w sposób za: 
do poruszonych w artykule zagadnień, co, naszem zdaniem, przy 


tosunek 
zyni się 


dniczy sw 


do wyjaśnienia szeregu wątpliwości, które właściwie nie powinnyby mieć 


miejsca. 


Pisze kol. Piotr Walieki: — „W dniu 15 
grudnia ub. roku powstało Koło Młodzieży 
Wiejskiej w Żerdzi, gm. Przytyk, pow” radom 
skiego. Cała młoda wieś pośpieszyła pod sztan- 
dar Związku po wiedzę i światło. Lista człon- 
ków sekcji przysposobienia rolniczego wypeł- 
niła się po brzegi. Promienie światła wiedzy, 
gdzieś z poza ciemnych zwałów chmur, pię- 
trzących się groźnie, poczęły przenikać do wsi. 
Inny duch, inne życie, jakaś tęsknota do ide- 
ałów, do pracy ofiarnej a wzniosłej owładnęły 
serca młodej gromady. Ale posypały się gro- 
my z ambony pod adresem członków Koła 
Młodzieży Wiejskiej i jego założyciela. Nie 
koniec na tem. Na zebranie młodzieży przy- 
bywa ksiądz i powoduje rozwiązanie Koła, a 
do Okręgowego Związku Młodzieży Wiejskiej 
w Radomiu wpływa list, który podaję: 

„My, niżej podpisani, w myśl p-ktu 7-go 
Regulaminu Koła Młodzieży prosimy o wy- 
kreślenie nas z listy członków Koła Młodzie- 
ży Wiejskiej w Żerdzi, gdyż po dokładnem 
zaznajomieniu się z Regulaminem Koła Mło- 
dzieży Wiejskiej zauważyliśmy: a) że w myśl 
p. 4-go Regulaminu — członkiem może być 
chrześcijanin — obywatel, a więc protestant, 
marjawita i t. p. b) że członkowie Kół Mł. 
Wiejskiej postępują zgodnie z wymaganiami 
etyki chrześcijańskiej, czyli nie kato- 
lickiej, jak opiewa punkt 5 Regulaminu. Wo- 
bee powyższego stanu, my, jako katolicy chce- 
my należeć do organizacji czysto Katolickiej, 
do młodzieży, która kieruje się etyką kato- 
licką i wychowuje się w duchu religii Rzym- 
sko-Katolieckiej. Do Kół Młodzieży Wiejskiej 
niech należą chrześcijanie nie katolicy, pro- 
testanci i inni sekciarze. Żerdź, 5 stycznia 
1980 r. 

Dalej następują podpisy. 

Treść listu—pisze kol. Walicki—wyraźnie 
mówi, czyją ręką był napisany. Przytem 
wkradła się do niego omyłka, a mianowicie 
punkt 5-ty nie opiewa, jak powiada pismo, 
„że członkowie Kół Mł. Wiejskiej postępują 
zgodnie z wymaganiami etyki chrześcijańskiej, 


(Red.). 


czyli nie katolickiej" —natomiast „że członko- 
wie Kół Mł. Wiejsk. postępują zgodnie z wy- 
maganiami etyki chrześcijańskiej i honorem 
obywatela Rzeczypospolitej Polskiej*. 

W rozwiązaniu Koła nie można się do- 
patrzeć —pisze dalej kol. Walicki — ani krzty 
woli samej młodzieży. Przypuszczać należy, 
że weszły w grę groźby piekłem, nieudziele- 
niem rozgrzeszenia. 

Pozatem ciekawy urywek listu: „człon- 
kowie Koła Młodzieży Wiejskiej postępują 
zgodnie z wymaganiami etyki chrześcijańskiej, 
czyli niekatoliekiej*. Wynika z niego, że ka- 
tolik nie jest chrześcijaninem, albo, że 
wskazania moralne Chrystusa Boga dla 
różnych wyznań chrześcijańskich były 
różne! Związek Młodzieży Wiejskiej nie stwo- 
rzył jeszcze żadnej sekty religijnej i nie stworzy. 

Ale gdy Polska wystąpiła do walki 
zbrojnej o Swą Niepodległość polały się stru- 
gi krwi nietylko młodzieży katolickiej, ale i 
protestanckiej, prawosławnej i innej, a dziś 
za ich ofiarną krew, za ich kalectwa, rany i 
blizny, czy mamy im kamieniem -odpłacić, 
mamy ich wykluczyć ze swych organizacyj, 
mamy im zamknąć drogę do oświaty, a co za 
tem idzie—do lepszego bytu? Wszak oni są 
też Polakami i Polska jest ich Ojczyzną. Nie, 
tego nie głosił Promienny Odkupiciel Świata— 
Chrystus Bóg, tego nie głosili jego Apostoło- 
wie. Natomiast głosił wzniosłe wskazanie mi- 
łości bliźniego, które przecież jest fundamen- 
tem etyki katolickiej, a zarazem i chrześci- 
jańskiej. Przecież to Chrystus Bóg mówił przy- 
powieść o Samarytaninie, o której widocznie 
ksiądz z Żerdzi zapomniał. 

Gdzie chodzi o dobro Rzeczypospolitej 
Polskiej — powinniśmy wszyscy stanąć pod 
jednym sztandarem. Tam nie powinniśmy 
zważać na różnicę wyznań czy przekonań po- 
litycznych Kto od tego się uchyla jest złym 
synem Ojczyzny. 

Tyle kol. Walicki. 

Czy należy coś dodać? 


J. Saw. 


16 SIE W 


Należność pocztową opłacono ryczałtem. 
Nr. 9 


Z POLSKI I 
SWIATA 


Parlament niemiecki, a umowa likwida- 
eyjna. 


Przed kilku tygodniami została zawarta 
między Polską i Niemcami umowa, która 
stwierdziła z jednej strony, że Polska nie jest 
nie winna Niemcom za przejęty przez siebie 
majątek państwowy niemiecki, zaś z drugiej 
strony, że Polska nie będzie korzystała z 
uprawnień traktatu wersalskiego, pozwalają- 
cych na wysiedlanie poza granice kraju ko- 
lonistów niemieckich. Umowa ta miała być 
uchwalona przez parlament niemiecki jedno- 
cześnie z planem Young'a o odszkodowaniach 
niemieckich. Jednak obecnie stronnictwa na- 
cjonalistyczne i centrowe niemieckie zażądały 
oddzielenia umowy od planu Jounga przy 
dyskutowaniu ich i uchwalaniu, gdyż zdaniem 
przedstawicieli tych ugrupowań umowa z Pol- 
ską jest zamało korzystna dla Niemiec. 

Wskazuje to, że parlament będzie usiło- 
wał wpłynąć na zmianę niektórych punktów 
umowy na korzyść Niemiec. Przypuszczać 
jednak należy, że Rząd polski zakusom tym 
przeciwstawi się zdecydowanie. 


Nowe przesilenie rządowe we Francji. 


Po upadku gabinetu Tardieu we Francji, 
prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej po- 
wierzył misję tworzenia rządu p. Chautemps, 
który miał się oprzeć o ugrupowania lewico- 
we. W dniu 25 lutego p. Chautemps zgłosił 
na posiedzeuiu parlamentu deklarację progra- 
mową swojego rządu. Po dyskusji odbyło się 
głosowanie, w rezultacie którego rząd p. Chau- 
temps upadł. W ten sposób we Francji pow- 
stało nowe przesilenie rządowe. 


Wyniki wyborów do Sejmu w Sando- 
mierskiem. 

W dniu 23 lutego odbyły się wybory do 
Sejmu w Okręgu Sandomierskim — Stopnica, 
których wyniki przedstawiają się następująco. 

Stronnietwo Chłopskie otrzymało 34,864 
głosów (przedtem 24,348) i 2 mandaty, „Wyz- 
wolenie* — 20,788 głosów i 1 mandat, Stron- 


TREŚĆ NUMER| O ducha 
przez Stefana Żeromskiego —W 


m 


nietwo narodowe—15,531 głosów i 1 mandat, 
P.P.S.—14,408 i 1 mandat, Piast i Chadecja— 
14,238 — bez mandatu, komuniści 4,428 głosów. 

Jak z tego wynika straciło po 1 manda- 
cie P.P.S. i „Wyzwolenie*, a zyskały tak sa- 
mo po jednym mandacie Stronnictwo Chłop- 
skie i Stronnictwo narodowe. 


Z Komisji badania zajść z dnia 31 paź- 
dziernika w przedsionku Sejmowym. 


Jak zapewne czytelnikom wiadomo—Sejm 
wyłonił specjalną Komisję, złożoną z 9-ciu 
osób, która ma się zająć zbadaniem zajść, 
jakie miały miejsce w dniu 31.X. ub. r. w 
przedsionku Sejmowym, (chodzi o wyjaśnienie 
przybycia kilkudziesięciu oficerów wojsk pol- 
skich do przedsionka Sejmu). Na jedno z po- 
siedzeń Komisji nadesłał wyjaśnienia w tej 
sprawie Marszałek Piłsudski, jako Minister 
Spraw Wojskowych, jednak list ten nie został 
na Komisji odezytany, gdyż zbyt ostro stwier- 
dził nieprawdziwe informacje Marszałka Sejmu 
o zajściu. W związku z tem przedstawiciele 
B. B. w liczbie 3-ch wycofali się z Komisji, 
uważając, że w ten sposób Komisja stała się 
organem cenzury, co jest sprzeczne z jej cha- 
rakterem. 

W dniu 24 lutego odbyły się wybory 
nowych trzech członków Komisji. 


Wybory do sejmu śląskiego. 


Wybory do sejmu śląskiego odbędą się 
w pierwszej połowie maja. Odpowiednie za- 
rządzenie już jest opracowane i wkrótce zo- 
sta opublikowane. 


KTO INTERESUJE SIĘ ZIEMIAMI 
WSCHODNIEMI WINIEN CZYTAĆ TYG. 


„POLESIE“ 


Pismo poświęcone sprawom Wojew. Poleskiago, 
„POLESIE“ jest jedynym bezpartyjnym regjonal- 
nym organem ladowym wychodzącym od trzech 
lat w Województwie Poleskiem. 
„POLESIE* dociera do najodleglejszych zakątków 
wiejskich. Kto chee mieć skuteczne ogłoszenia 
i reklamy winien zamieszczać je w „Polesiu“ 
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